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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„DO TYCH RÓŻNYMI OKOLICZNOŚCIAMI W fW O iĄ -  
NYCH KLĘSK, JAK FEBRA, T YF IS  I 
ŻY ZALICZYĆ NAJBARDZIEJ HAŃBIĄCĄ —  UDZIELENIE 
P R A W  OBYWATELSKICH Ż Y D O M \

Karol Founer
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J u ż  H t i e d ł u & o
w yjdzie z druku

d^uga popularna broszura A.B.C.

U s t r ó j  P o l i t y c z n y  N a r o d u
napisana przez Jana Korolca

W o b e c  b r a k u  z a u f a n i a

Rzad Chautempia podał się do dymisji
Francja w  walce z  trudnościami finansow ym i

PARYŻ, 10.3. Prem ier Chau­
temps złożył prezydentowi repu­
bliki prośbę o dym isję gabinetu.

U stępujący ministrowie opu- bruna.
ścili pałac elizejski o godz. 11.20. 
Chautemps pozostał u prez. Le-

Skwierawsl skazami na śmierć
i  z a p ł a t ą  s y m b o l i c z n e !  z l e t ^ w ^ i i

B v l  e g o  s i ą  i  d z i a ł a ł  m p r e m e d y t a c j ą
W  drugim dniu procesu W łady­

sława Skwierawskiego, odbyły się 
przem ówienia stron. Prok. Turski 
w  godzinnym przem ówieniu pod­
niósł, iż rola oskarżyciela w  pro­
cesie Skwierawskiego jest bardzo 
łaiwa, ponieważ cały przewód są­
dow y m ów i o jego czynie i zimnej 
Prem edytacji. Skwierawski u - 
m ial sugerować ludzi, * którym i 
mą sty Kat i  potrafił wzbudiaać za 
ufanie do sw ojej osoby. Szlendak 
miał nieszczęście spotkać Skw ie- 
rawskiego, w  którym  widział do­
brego klienta. Skwierawski był 
miły, sympatyczny, wzbudził peł­
ne zaufanie u szofera, a który 
podczas przyjacielskiej rozmowy 
padł z przestrzeloną czaszką.

b U G H O W A  
S Y L W E T K A

Prokurator analizuje sylwetkę 
duchową oskarżonego. Zastana­
wia się nad linią jego życia.
Skwierawski m ógł być uczciwym 
człowiekiem. Składana się na to 
atm osfera domu rodzicielskiego 
i seminarium nauczyciel skles», 
lecz ju ż tam dopuścił się kradzie­
ży iparatu radiowego, za co był 
wydaiony. W ięzienie nie poprawia 
go, gdyż wyszedłszy z wojska, 
wkracza na trzeci etap, końcowy 
sw ej kariery i m orduje Szlenda- 
ka.

D ziś Skwierawski wyraża żal, 
mówi o zbrodni ze łzami w oczach 
lecz to nie żal nad zam ordowa­
nym, a Skwierawskiemu żal jest 
samego siebie oraz tego, że zna­
lazł się w  tej sytuacji. Przez cały 
czas na rozprawie mówi tylko o 
■obie, o Szlendaku nie wspomniał 
ani słówkiem.

E G O I S T A  
Z  Z A C H C I A N K A M I

Lekarze uznali, że Skwierawski _ . .
jest człowiekiem normalnym, u le - ; m ie ń cz y k a  , m ie s ię czn ik a , w y

0t0. dawanego przez grupę mło­

cie  szofera dla Skwierawskiego 
to rzecz drugorzędna.

N I E  M O Ż N A  M U  
Z A U F A *

Nie można m ieć żadnych gw a­
rancji —  m ów i prokurator —  że 
w  przyszłości Skwierawski opa­
nowany żądzą posiadania jak ie­
goś przedmiotu, nie dokona no­
wej, jeszcze potw orniejszej zbrod 
nl, bo  dla niego nie ma granic, 
jeśli chodzi o realizację sw ych za­
chcianek- Z  całym  przekonaniem, 
panowie sędziowie wnoszę o w y ­
mierzenie oskarżonemu kary 
śmierci. Lekceważenie życia ludz­
kiego jest u oskarżonego wprost 
w yjątkow e.

W  czasie przemówienia proku­
ratora Skwierawski płakał z twa 
rzą ukrytą w  dłoniach. Następnie 
zabrał głos pow ód cywilny, adw. 
Jan Szczerbiński, którego prze­
m ówienie cechow ał w  przeciwlen 
stwie do taktu i umiaru prokura­
tora, niepotrzebny w  tej sprawie 
patos. W  zapale krasom ówczym , 
adwokat wygrażał pięścią w  kie­
runku łkającego prawie na głos 
Skwierawskiego.PRZEMówranrc

O B R O Ń C Ó W
Pierw szy z obrońców  przem a­

wiał adw. W iesław Szczepański. 
Zdaniem obrony, Skwierawski 
jest zdrów  psychicznie, lecz mimo 
to przyszedł na świat z n iedo­
mogami, które zadecydowały, że 
jest nienormalnym p-ychopatą.

Drugi obrońca, adw. Bogusław 
Jeziorski,' w  rzeczow3’m przemó­
wieniu dał odprawę powodowi cy­
wilnemu, stwierdzając, że nie po­
trzeba tylu słów i tyle hałasu, 
aby zrozumieć ogrom krzywdy, 
wyrządzonej rodzicom  zamordo­
wanego. Zdaniem obrony Skwie­
rawski to człowiek, idący po wą­
skiej linie nad przepaścią. Przede 
wszystkim cechuje go żyłka do 
ryzyka. Chciał się wyżyć i dlatego 
wstąpił dó lotnictwa lecz w w oj­
sku uznano go za niezdolnego do 
latania. Nie -mógł się wyładować. 
I owa tajem nicza siła, o jakiej 
rozprawiał, to zamiłowanie do 
ryzyka, które pchnęło go na dro­
gę zbrodni. Pu w yjściu  z wojska 
dostaje się do Aeroklubu, chcąc 
urzeczywistnić swe marzenia i zo­
stać lotnikiem, lecz nie ma na to 
środków, nie ma z czego zyć i 
wchodzi w przymierze z ciemny­
mi typami.

O brońca przytacza szereg nie­
logiczności w postępowaniu o- 
skarżonego, które m ają charak­
teryzować go jako psychopatę.

O S T A T N I E  S Ł O W O
Pełne napięcia chwile przeży­

wa publiczność, gdy sąd udziela 
ostatniego słowa oskarżonemu. 
Skwierawski powstaje i pochyliw ­
szy głowę, parokrotnie otwiera 
usta, jakby chciał coś powiedzieć 
i naraz zaczyna płakać. W reszcie 
szeptem m ów i: „W ysoki Sądzie, 
przysięgam się na Boga i

szę ś. p. Szicu daka, który niewin­
nie padł z m ojej ręki, że przyzna­
ję  się do czynu, nie do winy... 
K ierowało mną coś... Zdaję się na 
łaskę wyroku".

K A R A  Ś M I E R C I
Po dwugodzinnej naradzie Sąd 

ogłosił w rrok  skazujący Skw ie- 
rawskiegu na karę śmierci i poz 
bawienie praw publicznych i ho­
norow ych na zawsze.

Usłyszawszy ten w yrok Skwie 
rawski pobladł i opadł ciężko na 
ławę.

Sad przyznał także sym bolicz­
ną złotówkę rodzicom  zam ordo­
wanego, jako ekwiwalent 
krzywd moralnych.
(D okończenie na stronie 2 -g ie j).

z którego sprawozdanie poniżej
PARYŻ, 10.3. Opuszczając pa- podajem y: 

łac Elizejski Chautemps oświad-1 
czył dziennikarzom, iż „odchodzi 
i nie myśli o pow rocie".

O godz. 11 min. 35 prezydent 
Lebrun przyjął przewodniczącego 
senatu Jeaney, który opuszczając 
pałac o godz. 12-ej odmówił 
wszelkich in form acyj. Następnie 
prezydent Lebrun przyjął prze­
w odniczącego izby deputowanych 
Herriota, który opuścił pałac o 
godz. 13-ej i również uchylił się 
od wszelkich oświadczeń.

Dym isję gabinetu premiera 
Chautempsa poprzedziło poranne 
posiedzenie izby deputowanych,

PARYŻ, 10.3. Blum otrzymał 
mis^ę tworzenia gabinetu. Grupa 
parlamentarna lew icy radykalnej 
w ypowiedziała się  na rzecz utwo­
rzenia rządu o szerokiej podsta­
wie parlamentarnej, jednak bez 
udziału komunistów.

W ciągu 2 godzin
Zm iana gabinetu węgierskiego

BUDAPESZT, 10.3. Rekon­
strukcja gabinetu dokonana zo­
stała w ciągu 2 gcdz-in.

O godz. 5-ej premier zgłosił dy 
misję gabinetu, a już o gedz. 7-ej 
po nowej audiencji u regenta mo­
żna było podać listę nowego ga­
binetu przez radio. W ieczorem 
nadzwyczajne wydania dzienni­
ków doniosły o rekonstrukcji ga­
binetu.

Prem ier Daranyi ośw iadczył 
dziennikarzom, i i  w c .e cn y ch  
cza-ach nie jest rzeczą korzyst­
ną utrzymywać przez czas dłuż­
szy w niepewności opinię publi­
czną. ---------  — ________ . -

Tradycyjne oświadczenie rzą­
dowe w parlam encie nie będzie 
potrzebne, chodzi tu bowiem je­
dynie o rekonstrukcję gabinetu,

P r e z .  H o e v e r  p r z y g e c h a ł
i i l o ś c i  w  P o z n a n i u

go
POZNAN, 10. 3. Przybywające- 

dziś o godz. 14.25 pociągiem  
berlińskim b. prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Herberta Hoove- 
ra w itali na dworcu poznańskim, 
udekorowanym bogato zielenią i 
flagam i o barwach polskich i 
amerykańskich, liczni przedsta­
wiciele władz państwowych i sa­
morządowych. Z ramienia w oj­
skowości płk. Abraham oraz re­

na du- prezentanci instytucyj i orgar.i-

zacyj świata naukowego i prasy.
W towarzystwie dostojnego 

gościa znajdował się m. in. dyrek­
tor targów poznańskich i komi­
sarz rządowy wystawy światowej 
w Nowym Jorku p. bar. Ropp.

W ysiadającego z wagonu prez. 
Hoovera powitała uczennica jed­
nej ze szkól poznańskich Chle­
bem i solą, w ręczając mu wiązan­
kę kwiatów. Po przedstawieniu 
mu obecnych, amerykański mąż

stanu opuścił dworzec wśród 
okrzyków licznie zebranej pu­
bliczności „N iech ży je !"  i udał
się samochodem 
gdzie zamieszkał.

do Bazaru"

P r z e s z  ł a  ży d o w s k a
W  ostatnim numerze „Pło-

ga.,ąrym jedynie wpływom 
czenia. Skłonność do przestępstw, 
to nie jest wyskok psychopatycz­
ny, a zresztą u Skwierawskiego 
zbyt wielka jest różnorodność 
przestępstw, jakich  się dopusz­
czał, aby m ógł obecnie dowodzić, 
że działał pod wpływem tajem ni­
czej, nieprzepartej siły. Postępo­
wanie jego cechuje spryt, prze­
biegłość i konsekwencja. Pobud­
ką działania była chęć zdobycia 
samochodu i skrajny egoizm. 
Uczuciem tym Skwierawski kie­
ru je się nie bacząc, że staje w ko­
lizji z prawem, aż wreszcie ude­
rza w największe dobro —  życie 
ludzkie. Nie było przeszkód dla 
oskarżonego, gdy chodziło o za­
spokojenie jakiejś zachcianki.

Nie zawahał się dla je j zado­
wolenia zabić Człowieka. Jedyną 
natomiast troską było —  jaki w y­
brać samochód, aby był dobrej 
marki, niewiele przeszedł kilo­
metrów i miał ładną linię. Zabl-

dych wychowanków Adama 
Skwarczyńskiegc, ukazał się 
interesujący artykuł p. W itol­
da Ipohorskiego - Lenkiewi­
cza p. t. „Impedimentum ju- 
daicum“ . Wyjątki z tego arty­
kułu przytoczyliśmy niedawno 
na łamach „ABC". Artykuł ten 
omawia problem stosunku so­
cjalizmu do żydów, łwierdząc, 
że socjaliści przez obronę ży-

przypadkiem, lecz wynika z 
głębszych przyczyn. Od bardzo 
już dawna w społeczeństwach 
europejskich rozwijał się pro­
ces stopniowej demokracji. 
Grupa, rządząca społeczeń­
stwem, w dawnych czasach 
ograniczała się do stosunkowo 
niewielkiej ilości osób; rów­
nież do niewielkiej grupy o- 
sób ograniczało się poczucie 
odpowiedzialności za całość 
narodu. W  miarę stopniowego 
rozwoju społecznego, występo

dów utrudniają zwycięstwo wała coraz żywiej potrzeba 
. __i j i. i i_ ___ rozszerzania grupy rządzącej.haseł demokratycznych we 
współczesnym społeczeństwie.

Zagadnienie, poruszone 
przez p. Ipohorskiego, jest 
istotnie nie małej wagi. Nie­
wątpliwie obrona zydow przez 
socjalistów', która m. in. prze­
jawia się w przeciwdziałaniu 
socjalistów w akcji bojkotowa 
nia żydów, odtrąca od socja­
lizmu wszystkie bardziej pol­
skie elementy w naszym społe 
czeństwie. Takie stanowisko

Obok tego, rozwijał się dru­
gi proces, polegający na zrozu 
mieniu prawdy, że podział 
dóbr w społeczeństwie musi 
być oparty na zasadach chrze­
ścijańskiej sprawiedliwości.

Wreszcie trzeci proces po­
legał na wyzwalaniu się jedno 
stek spod opieki państwa. Spo 
łeczeństwo bowiem, wychowa 
ne w twardej szkole absolutyz

s o c ja lis tó w  n ie  je s t  je d n a k  m u , p o c z u ł }  się  n a  s iła ch , by

szereg spraw załatwiać bez o- 
pieki państwTa.

Te wszystkie trzy procesy 
rozwojowe potrafili wziąć w 
pacht żydzi. Z hasła demokra­
cji uczynili dynamit do rozbi­
jania społeczeństw europej­
skich. Hasło wolności człowie­
ka zatruli jadem materializ­
mu i krańcowego egoizmu, dok 
trynę sprawiedliwości społecz 
nej przekształcili na materia- 
listyczną doktrynę socjalizmu.

Socjalizm w swym pierw­
szym okresie rozwojowym, w 
epoce tak zw. socjalizmu uto­
pijnego, zawierał jeszcze nie­
które zdrowe idee. Kiedy jed­
nak został przyrządzony przez 
potomka rabinów Mordochaja 
Marksa, przybrał on postać, 
w której może jedynie zatru­
wać społeczeństwa europej­
skie. W  tej chwili nadzieja na 
to, by socjalizm wyrwać z o- 
pieki żydowskiej, jest całkowi­
cie zawodna.

W  dobie dzisiejszej hasło 
sprawiedliwości społecznej

W y r o k
w procesie tancerki

R o g o z i ń s k i e j

LWÓW, 10. 3. Dziś o godz. 2.15 
nad ranem ogłoszony został wy­
rok w procesie tancerki Rogoziń 
skiej i je j wspólnika Chmielewi- 
cza. Oskarżonych o zabójstwo ś. 
p. Zakrzewskiej w celach rabun­
kowych.

Sąd skarał Rogozińską na 15 
lat więzienia, Chmielewicza zaś 
na dożywotnie więzienie.

coraz bardziej przejmuje no­
woczesny nacjonalizm, formu­
łujący coraz wyraźniej rady­
kalny program społeczny i go 
spodarczy. Nie jest rzeczą wy­
łączoną, że jeden czy drugi so­
cjalista, któremu będzie za
duszno w stęchiej atmosferze protektorem ..Leg, Młodych4

P łk . Miedzińskl
marksizmu, stanie się zwolen 
nikiem obozu, który naprawdę 
i na serio głosi hasła sprawie­
dliwości społecznej. Ogromna 
jednak większość socjalistów 
tkwić będzie nadal w obozie 
zacofania i reakcji społecznej, 
jaką dziś reprezentuje socja­
lizm, nadal będzie występo­
wać w obronie świata wczoraj 
szego, w którym żydzi, czy to 
w postaci wielkich kapitali­
stów, czy to w postaci komisa­
rzy państwowych, cieszą się 
dobrobytem i wywierają prze­
możny wpływ na życij gospo­
darcze narodów europejskich.

Przeszkoda żydowska we 
współczesnym socjalizmie nie 
da się usunąć.

J . K

„K ronika Polski i Świata" do­
nosi:

„D elegacja Legionu M łodych u - 
dała się do płk. B. Miedzińskiego 
z prośbą o objęcie protektoratu 
nad pracami tej organizacji. Od­
powiedź p. B. Miedzińskiego nie 
była odm ow na".

Drobne
o p a d y

Przeważnie pochmurno z drob­
nymi opadami. Temperatura bez 
zmian. Umiarkowane wiatry za­
chodnie.

Podstawa chmur powyżej 300 
m „ przejrzystość powietrza dość 
dobra.


